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„PR Z E G L Ą D  K O ŚC IE L N Y " wychodzi co tydzień w czwartek. — Przedpłata kwartalna wynosi na cało Niomcy 3 m., dla Galicyi 
i Austryi l ’/s flor., w innych krajach eona prenumeracyjua z doliczeniem odnośnego portoryum. — Biuro rodakcyi przy ulicy Seminaryj- 
skiój Nr. 2. -  Rękopisma nadsyłano Rodakcyi, jeśli nie zostaną zużyto, zwracają się na żądanio. — Listy do Rodakcyi winny być frankowano.

Sprawy Kościoła polskiego
po pierwszym rozbiorze 

w e d ł u g  a r c h i w u m  p r u s k i e g o .

(C ią g  d a 1 s z y).
Oprócz powyżej w spom nianych dokumentów, do tyczą­

cych zaboru dóbr kościelnych, a kończących się datą  z li- ( 
stopada 1772 r ,  książka L ehm anna zawiera z następnego 
roku tylko jeden jedyny  z' 24go w rześnia 1773 roku1), 
i to  spraw ozdanie wielkiego kanclerza F iirs ta  do departa- • 
m en tu  zagranicznego w sprawie instrukcyi d la re jency i prusko- 
zach. w ysłane. K anclerz przedkłada projekt do instrukcyi 
tem uż departam entow i z poleceniem  poczynienia w nim  
zm ian, zanim  do druku podany będzie, gdyby to uznał 
za konieczne. W  piśm ie tern czytam y, że wonczas już 
wszystkie dobra nie tylko B iskupa w arm ińskiego, cheł- ! 
m ińskiego i kujawskiego, lecz wszystkich innych Bisku- ! 
pów, p rała tów , opatów, kapitu ł katedralnych, klasztorów, 
kolegiat i w ogóle wszystkie duchowne m ajątk i (z wyjątkiem 
obwodu noteckiego, w k tórym  tam tejszy  rządzca ta jn y  von j  
Brinckenlioff z konfiskatą się nie spieszył) już to do innych 
domen wcielone były, iuź też osobne stanow iły dom eny król. 
Ze m im o a rtyku łu  Y II I  tra k ta tu  warszawskiego wszystko j 
pozostać m iało przy  dawniejszych rozporządzeniach, poka- [ 
żuje się z odpowiedzi zagr. depart. n a  pismo powyższe kan- | 
clerza, w którem  tenże depart. oświadcza, iż instrukeya tak  j 
je s t zręcznie zredagowana, że nie uważa za potrzebne pro­
ponować królowi jakichkolwiek zmian, zwłaszcza że JK M ość 
oświadczyła stanowczo, iż mim o dyspozycyi artyku łu  Y III  j 
n a  żadne zm iany w dotychczasowych rozporządzeniach nie ' 
pozwoli. Lukę całoroczną w dokum entach L ehm anna uzupel- : 
n iam y niektórem i datam i, w yjętem iz ak t b iskupstw a chełm iń- j 
skiego2). T aksacya m ajątków  duchownych nie u s ta la  na 
chwilę. W  początku kw ietnia r. 1773 obliczenie dochodów 
i rozchodów było  ukończone, a B iskupi i p ra łaci odebrali j 
nakaz w ypłacenia za rok przeszły k o n try b u cji, wynoszącej 
dokładnie tyle, co następnie pobierana roczna kom peten- j 
cya. Mimo skarg i zażaleń, że kontrybueya przychodzi n ie­
spodzianie, że przy okupacji zapewniano urzędowo, iż król 
nowych poddanych do św. T rójcy  tegoż roku ze względu 
n a  klęski i w ydatki przeszłych la t nie będzie do podatków j 
pociągały w ym ógł rząd swoje, opuszczając chyba tam , gdzie 
rzeczywiście nie było sposobu n a  zapłacenie. W  m aju  
r. 1773 (Biskup chełm iński o trzym ał ten  rozkaz z datą 
7 m aja) wyszedł od naczelnego prezesa ostatecznie rozkaz i 
zabran ia dobr kościelnych. Od tego więc czasu przestali 
B iskupi, kanonicy i zakony być i nom inalnie właścicielam i j 
dóbr, które od wieków, już to w zam ian za dawne dziesięciny,

*) dok. nr. 524 str. 550. — s) vido ks. Kujota o „Majątkach 
Biskupich na Pomorzu" str. 74 i 75 .

już też jako cOr wdzięczności za ważne nieraz usługi, j Ao 
pam iątkę pobożnych chęci, lub  jako sp raw ied liw i naby tą  
w łasność posiadali.

W  jak i sposób te  wszystkie rozporządzenia co dokon- 
trybucyi, nałożonych n a  dobra kościelne a raczej ich kon­
fiskaty zostały wykonane, w książce L ehm anna nie znajdu­
jem y również żadnej wzmianki. Jed en  jednak  fakt, k tóryśm y 
wyczytali w aktach biskupstw a chełm ińskiego1), w ystarczy 
do scharakteryzow ania bezwzględności nowego rządu  i po­
każe nam , n a  jak  straszne weksacye byli wystawieni ówcze­
śni dostojnicy Kościoła. „Był naprzód rozkaz 1 Apr. w y­
dany, tak  mówi zażalenie B iskupa do rządu, aby trzem a 
ra tam i zapłacić sum ę tal. 7 3 1 7 — do liczenia ostatniej ra ty  
wyznaczono te rm in  6 m aja. N a pierwszym  term in ie ode­
brano tylko ta l. 600, wreszcie nakazano, aby się sta rać  
o złoto z literam i i napisem  H  O L, deklarując, że złota 
z literam i T  B, A, ani ze znakam i okręcika, kurka, kwia­
tka u  spodu żadnego czerwonego zło ta nie przyjm ią. A że 
takich  pretendow anych czerwonych złotych m ało było, więc 
z wielkiem utrudzeniem , m olestyą i s tra tą  po różnych m ia­
stach  i m iejscach s ta ra ł się Biskup o takie złoto, jakie przy­
staw ić kazano, które gdy się na ostatn im  term in ie do kasy 
grudziądzkiej odesłało, znowu akceptować go nie chciano, 
ale kazano się za nie sta rać  o m onetę, naznaczywszy te r­
m in  przystaw ienia jej n a  18 m aja, a tej JM ść ks. Biskup 
dostać nie m a mocy, ani żadnego sposobu n a  tak  znaczną 
sum ę." Biskup sum ituje się nadto, że nie m a pieniędzy, 
że zaledwie 200  tal. m a w kieszeni, — jakżeż podobna zap ła­
cić m u tak ogrom ną sum ę? —  Nic to przedstaw ienie nie 
pomogło, zapłacić kazano, — niech bierze Biskup zkąd chce, 
byle tylko nie b ra l z dochodów dóbr biskupich za r. 1773/74 . 
Ostatecznie ponieważ trudno było brać, gdzie nic nie było, 
udzielili dylacyą, rozdzielili n a  m niejsze ra ty . Do grosza 
jednak  Biskup zapłacić m usiał.

Szczęśliwszym by ł Biskup kujawski, ks. Ant. Ostrowski, 
k tórem u Fryderyk  W . za różne usługi, któreby dziś nazwano 
zdradzieckiem u oddane przy zaw ieraniu trak ta tu  okupacyjnego 
z rzecząpospolitą polską, 12 m aja 1773 darow ał 9 0 0 0 tal., jakie 
m iał zapłacić jako k o n try b u c ją  za r. 1772*). D la scharak tery­
zowania dokładnego tego dostojnika polskiego Kościoła warto 
wspom nieć na tem  m iejscu o nieznanych pew nie zkądinąd 
zabiegach jego u  króla pruskiego o honorarya pieniężne za 
zdradę, swego kraju. P rzedew szystkiem  przytaczam y tu  
jego list, p isany z W arszaw y 13 lipca 1773 r. do F ryde­
ryka W . w tłom aczeniu z francuzkiego3): „Nic m i tak  przy­
jem nie nie schlebia na stanowisku prezydenta delegacji, 
ustanowionej przez rzeczpospolitą w celu traktow ania z m i­
n istrem  W KM ości i m in istram i Jego  sprzym ierzonych, jak  
perspektyw a, że mogę być poniekąd użytecznym  W KMości. 
Dziękuję M u bardzo pokornie za te  pierwociny Jego  żyezli-

*) Akta tegoż biskupstwa zawierają liczne opowieści o naduży­
ciach żełnierzy pruskich przy wciskauiu.^kontryhucyi wojennych. —
3) Prcuss, Urkundenbuch t  ’ .ar. 42. -T f^dok . nr. 505 str. 519.
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wości królew skiej1), jakiem i m nie zaszczycić raczył. Czyż, j 
N ajjaśniejszy Panie, m ógłbym  śm ieć pokładać słodką na- | 
dzieję w W aszej zupełnej łaskawości, że po zakończeniu spraw  j 
polskich W K M ość zechce nadal okazywać mi swe łaski i do- > 
brodziejstwa, abym  z m ych dóbr kościelnych większe b ra ł : 
dochody, które, jak  się dowiaduję, znacznie niżej są u stan o ­
wione od dochodów, jak ie pobierałem  w przeszłości. Będzie 
to nowy m otyw, zdolny podtrzym ywać m oją gorliwość, a je ­
śli W KM ość zechce m nie pouczyć o swych in tencyach  w oko- j 
licznościach obecnych, wówczas nie lękając się więcej, abym  
m ógł pobłądzić, pójdę krokiem  śm ielszym  i prędszym 'w  uk la- j 
dach i będę m ógł żywić silniejszą nadzieję, źeW K M ości będę 
m ógł dać wszelkie dowody, zależne odemnie, szczerej i w ylanej I 
gorliwości, jak a  m nie ożywia dla Jego służby, jak  też m ego j 
głębokiego uszanowania. Nąjj. P an ie , W KM ości najpokor­
niejszy sługa i bardzo uległy poddany.'* Ciekawa na to i 
i zasłużona bardzo odpowiedź zaw arta je s t w rozkazie ga- j  
lunetow ym  do m in istra  F inckenste ina z 29 lipca 1773 tego j 
tenoru:'.„B iskup chełm iński (m a być kujawski) wystosował 
do m nie lis t tu ta j załączony w oryginale z 13 bm., a po- I 
uieważ je s t on prezydentem  delegacyi w Polsce, trzeba się j 
sta rać  utwierdzić go w7 dobrych dyspozycyach, jakie okazuje j  
dla m ych interesów. W  tym  celu prześlesz m u odpowiedź 
jak  najgrzeczniejszą i nąjpochlebniejszą dla jego osoby, czj7- 
niąc m u dużo czczych nadziei i zapewniając go, że przez 
szacunek dla niego oszczędzać się będą, ile możności, do- j 
bra jego. Równocześnie jednak  sta rać  się będziesz usilnie, 
aby m u nic pozytywnego pod ty m  względem nie obiecywać ’ 
i ograniczysz się na próżnych, nic nie znaczących obietni- < 
cach, aby ich czasu swego nie m ógł przypom inać jako for- j 
nudnych  zobowiązań, k tórem i się w obec niego zw iązałem "2).

N a zakończenie tego rozdziału o stosunkach m ąjątko- 
wych ówczesnego Kościoła polskiego w zaborze pruskim  i jego 
dostojników, wspom nieć także należy o sław ionym  wielce w li- j 
te ra tu rze  polskiej w arm ińskim  Biskupie Krasickim , k tó ry  w tak  i

*) Odnosi się to niezawodnie do darowizny kontrybucja. —
2) dok. nr. 503 str. 521. Tak ważno dokumentu, charakteryzując,e j 
dosadnie ówczesnych dygnitarzy polskich, warto przytoczyć dosłownie, i 
Pierwszy brzmi: „lticn ne mo flatte si agreablcmont dans la płaco de ' 
prósidont d’une dóićgation. nommóc par la Rojmbliijue, pour traiter 
avec lo ministre de V. M. et ceux de sos allies, quo la porspective, 
qu'il mYst permis dYnyisagor, (pie jo pourrai y ótro do quelquo uti- j 
lito a V. 3 1 .  .Jo La remereie tros-humbleinent dos ]>remiccs dc Su hien- j 
\oillanc.e royalo, dout Elle a daignć 111'honoror. Oserais-jo, Sire. fonder \ 
l:\-dossus la douco esperanco de Yotre clómcncc complśite, qii’apres la 
lin des alłairos de la Puiogne Y. M. Youdra. bicn me continucr Ses j 
grńees et Ses bontes pour la jonissaDco do quelque rovenu do plus | 
do mes bieus euclosiastiąucs, lcsquels, a co que jo vions d’apprcndre, i 
sont mis en formo bion au dessous dos reyenus, quc j ’ni tires du toiaps j  
passe? Co sera un nouveau motif bion capablo do soutonir mon ardour, j 
ot s il plait a V. M. do joiudra presentement oollo do me fairo in- j 
slruiro dc Sos intontions dans les circonstances prósontos, alors, no i 
c.raignant plus do ln ćgarer, jira i d’un pas plus hardi et plus vitc I 
dans los allaircs ot j anrai plus d’espuranco de donner a V. M. toutos i 
los promes, qui dependront de moi, du zólo sincoro ot empresse, ijui | 
111’nnime pour Son soryicc, ainsi quo do mon profond respeet. Sire, 
do V. M. lo tros-humble soiwiteur ot tręs-soumis sujet.

Ostrowski J£(vóque) de C(ujuvie).“
Rozkaz gabinetowy do ministra Finckensteina brani: „L evóquo i 

dc Culni*ź vient de mbulresser la luttre ci-jointo en original en dato ( 
du 1U do co mois, et conuno il ost prósidont de la dćlegation on Po­
legnę, il filut taclier de 1’afformir dans les bonnos dispositions, qu’il 
luanifosto pour mes intóruts. Dans eetto vuo vous aurcz soin de lui 
lairo cxpódicr une róponso des plus polios et dos plus ilatteuscs pour j 
son personnel, on lui donnant bion dc galbanum ot en 1’assurant, quo i 
par consiilórnlion pour lui on aurait tous los menagemonts possiblcs j 
pour ses biens. Mais rous auroz en mome temps grand soin do no 
lui promettre rien do positif a leur ćgard et de vous borner a lui don­
ner des cspćrancos v ag u es ot qui ne signifient rien, abn ijuii no 
puisse pas un jour los allógucr coiumo des engagemonts foriuels ot i 
obligatoires, quc j’avais contrac.tes avep lui.“

')  piśmio dołączonem do tego zawiadamia sekretarz gabinc- j 
towy Muller ministra Finckcnstoin, żo później się wykazało, iż list j 
pochodzi od lJiskupa kujawskiego.

ciężkiej i sm utnej doli, juką wonczas przechodziła Polska, 
nie okazał się wcale wielkim Biskupem. Byl wielkim p a ­
nem , wystawne prowadził życie, bawi! się lu tn ią  poetycką, 
zam iast piersiam i swemi zastaw iać praw a i swobody K o­
ścioła. Świadectwo bardzo niepochlebne o jego m arn o tra ­
wstwie wystawia m u prezydent kam ery D om hard t w sp ra­
wozdaniu wy sianem  do k ró la  25 paźdz. 1 7 7 2 ’), w fetorem 
królowi donosi, że Biskup, jakkolwiek według własnego oświad­
czenia m iał dotychczas rocznie 80 tysięcy tal. dochodów 
z dóbr biskupich, wystać jednakowoż nie m ógł, lecz m nó­
stwo narobił długów i pożyczał nie tylko od zamożnych 
osób pryw atnych po m iastach  i po wsiach, ale naw et krzy­
wdził Kościół, tracąc  kościelne i pap ilarne pieniądze, jako 
też inne depozytu. P rezyden t kam ery lękał się tedy, aby, 
gdy Biskupowi odciągną 50 proc. z dochodów i ty m  mniej 
będzie m ógł w ystarczyć tern, co m u pozostanie, biednych 
swych poddanych do krwi nie wyssał. W edług  dokum en­
tów, w w spom inanym  tylokrotnie dziele P reussa wydrukowa­
nych, długi B iskupa wynosiły 150 tys. talarów , n a  k tó­
rych zapłacenie król pruski dal m u 50 tys. talarów!** Je s t 
to fakt, rzucający wielki cień n a  osobę Biskupa.

VI. R óżne inne krzyw d y, zadaw ane K ościołow i katol. 
wbrew, p rzyrzeczonej sioobódsic.

Ja k  rząd pruski rozum iał wolność, zastrzeżoną tra k ta ­
tem  warszawskim, to najlepsze świadectwo daje nam  prze- 
dewszystkiem  in s tru k c ja 5), w ydana dla prusko zachodniej 
rejencyi, której wyjątki a głównie paragrafy, dotyczące spraw  
kościelnych, podaje książka L ehm anna. Z in s tru k c ji tej po­
w tarzam y najważniejsze przepisy w streszczeniu, gdyż jasny 
dają nam  obraz stosunków pomiędzy rządem  zaborczym 
a Kościołem.

§ 3 poddaje wszystkie duchowne osoby wyższe i niż­
sze, Biskupów i prałatów , którzy albo w P rusach  za­
chodnich mieszkają, albo w nich spraw ują ollicia, rządowi 
w P rusach  Zach. we wszystkich spraw ach przekazanych ro­
jeń cyi i nakazuje przyjm ować i wykonywać jej rozkazy.

§ 4 n. 1 zobowięzuje każdego, co duchowne posiada 
beneficium , do sk ładania lioinagium .

nr. 8. P u b lik ac je , które albo z n a tu ry  swojej, lub 
też według przepisu m ają być w kościołach lub przed 
niem i ogłaszane, jako też m odły za dom m onarszy rozpo­
rządza rząd, przesyłając eyrkularze do Biskupów i 01'fi- 
cyalów, W ikaryuszów i Dziekanów w każdej dyeeezyi, a ci 
duchowni przełożeni odpowiednie rozporządzenia wydawać 
będą do podwładnego duchowieństwa.

nr. 10 a, przyznaje wolność religijną o tyle, że ka­
żdem u wolno przyjąć i wyznawać religią katolicką, a ka­
żdem u katolikowi wolno przyjąć religią protest, 1 żadne 
duchowne lub  świeckie sądy i osoby nie m ogą tem u prze­
szkadzać. Ponieważ jednak  wolność wyznawania jakiejś 
relig ii w ym aga dojrzałości sądu, a postanowienie z r o ­
zwagą powziąć m ożna tylko przed osiągnięciem  pewnego 
wieku, nie wolno nikom u przed 14 rokiem  zm ieniać swój 
religii.

b, każde dziecko winno być wychowane aż do 14 r. 
w religii swych rodziców, ja k ą  ci w życiu swem wyzna­
wali, a nie w tej, k tó rą  dopiero in  articulo n iortis, lub 
w osta tn ich  m iesiącach swego życia przyjęli; a jeśli ro ­
dzice różnej są  religii, synowie w religii ojca, córki w re- 
iigii m atki wychowane być powinny; uiewaźnem  zaś i bez 
znaczenia je s t wszystko, co wbrew tem u rozporządzeniu 
w kon trak tach  i umowach rodzicielskich w zględem  przy­
szłej religii dzieci się stypuluje. Jeśli tedy p ro testan ­
ckiej m atce pozostanie po śm ierci katol. ojca syn, m usi 
go aż do 14go roku posyłać do katolickiej szkoły, a gdy

’) duk. nr. 4(33 str. 4(38. — 2) ilok. nr. 523 str. 841.
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się tego uczynić będzie w zbraniała , syna je j się odbierze 
i odda go na wychowanie osobie kato l. religii. N atom iast, 
jeśli m a tk a  nie sprzeciwia się wychowaniu w katol. religii, 
nie może być jej odjęte wychowanie pod pozorem, źe je s t 
p ro testan tką . To samo odnosi się do ojców i ich córek.

c) Jeśli w m ałżeństw ach wyznających religią różną, 
jeden lub obydwaj rodzice um rą i opiekunów ustanow ić 
będzie potrzeba, m ają być regu la rite r ustanow ieni opiekuni, 
wyznający religią ich rodziców, tak  że, jeśli ojciec był ka­
tolikiem  m atka p ro testan tką , synowie katolickich a córki 
protestanckich  o trzym ają opiekunów, a naw et gdy tu tores 
legitim i pari g radu konkurują, pierwszeństwo daje religią. 
Jeśli ojciec lub m atka um ierając zaufaniem  swem obdarzyli 
inną osobę, odm iennej od swojej religii, i opiekunem ją  w te ­
stam encie m ianowali, n a  różnicę religii zważać się nie bę­
dzie, lecz mim o to opiekę jej się powierzy. Jednakowoż 
i ten  opiekun, który in n ą  religią wyznaje jak  jego pupile, 
m usi wychowywać dzieci w religii rodziców, inaczćj w ycho­
wanie odjęte m u  będzie.

d) 1’ozwala się n a  zakładanie szkół protestanckich, gdzie 
dom inia są p ro testanck ie, z tem  jednak  zastrzeżeniem , aby 
m ieszkańców katolickich nie pociągano do składek —  oraz 
poleca się rządowi prusko-zach., aby i szkoły katol. s ta ra ł 
się rozwijać, gdyż m łodzież wszelkich religii m a być n a  do­
brych obyw ateli państw a wychowana.

e) Poniew aźby to niesłusznością było, gdyby protest, 
duchowieństwo od katolickich mieszkańców swych parafii 
tak zw. ju ra  sto lae1) za chrzty, śluby7, pogrzeby, me wykonu­
jąc  przytem  żadnej duchownej czynności, ściągało, dla tego już 
resk ryp tem  z 4 stycznia 1773 rozporządzonem  zostało, aby 
i katol. duchowieństwo tylko od swych wyznawców pobierało 
należytości za actus m inisteriales albo ju ra  stolae. Iłząd 
zatem  m a baczyć n a  to, aby rozporządzenie to ściśle p rze­
strzegano, a w przyszłości wygotowana będzie tax a  stolae 
dla obydwóch wyznań. _

f )  Jak k o lw iek  p ro ce s  a rozw odowe, je ś li obydw ie strony7 
n ie  n a le ż ą  do re lig ii k a to l. (gdyż w ta k ic h  ra zach  duchow ne 
sądy  rozs trzyga ją ), p rzed  św ieekiem i sąd am i toczyć  się m ają , 
to  w ty c h  św ieckich  sąd ach  k ażd a  s tro n a  w ed ług  zasad  sw o­
je j re lig ii m a  być sąd zo n a  i w edle tego  w yrok w ydany , tak  że, 
je ś li p raw ne  są p rzyczyny  do rozw odu, s tro n a  p ro te s t, także 
ra tio n e  y incu li zosta je  roz łączo n a  i m oże od sąd u  pozyskać 
pozw olenie n a  zaw arcie  in n y ch  zw iązków  m ałż .; co się zaś 
ty c z y  s tro n y  kato l., to  chociaż m ałż . ąu o ad  effectus c ir ile s  
je s t  rozw iązane, o pozw olenie w stąp ien ia  w in n e  związki s ta ­
ra ć  się m u s i s a m a  u swej duchow nej w ładzy .

11. Jakkolw iek z łaskawości naszej duchowieństwu katol., 
B iskupom , konsystorzom  ich duchowne urzędy i sądownictwo 
w edług zasad ich religii bez przeszkody sprawować pozwa­
lam y, o ile przez to praw a nasze zwierzohnicze uszczerbku 
nie poniosą, to  jednak  rząd m usi n a  to zważać:

«) aby katol. duchowieństwu w sprawowaniu ducho­
wnych obowiązków i sądów żadnej nie staw iano przeszkody, 
lecz też aby duchowni nie nadużyw ali ich, ani zbytecznie 
nie rozciągali.

b) Żeby szczególniej żadna papiezka bulla, albo też 
b iskupie lub innego przełożonego duchownego rozporządze­
nie bez naszego m onarszego zezwolenia nie Jiyło ogłaszane.

c) Aby nikom u żadnego urzędu lub benelieyum  bez naszej 
wiedzy i pozwolenia nic udzielano8). Tym  końcem ilekroć du­
chowny w akans (biskupstw a, p ra ła tu ry , opactwa, kanonikatu, 
probostw a itd.) się. w ydarzy, lub wikaryusz, oficyal, dziekan, 
prow incyal jakiego zakonu (k tórych m y w przyszłości dla tej 
prowincyi sam i ustanaw iać chcem y) urząd swój złoży, B iskupi

*) Dzisiaj dzieje się to jeszcze w w. ks. mcklcmhurgsluom, gdzie 
katolicy pastorom protest, muszą opłacać jura stolae. — 2) I  to jest 
wolność Kościoła, przyrzeczona w traktacie!

] kap itu ły , opaci, prałaci, konw entualni, wikaryusze, ofieya- 
łowie, dziekani, a gdy  ten, co miejsce wakujące zajm ował, 
nie je s t podległy żadnem u duchownem u przełożonem u 
w7 prowincyi, najbliższy jem u bezpośrednio podległy du­
chowny niezwłocznie o tym  wakansie rząd zawiadomi, 
i w tych razach, gdzie N am  nom inacja , k o la c ja  lub apro- 
bacya przysługuje, zam ianow any przez N as w edług obrzę­
dów katol. Kościoła w urząd swój przez swego duchownego 
przełożonego wprowadzony będzie; gdzie zaś k o lac ja  kom u 
innem u przysługuje (czy to je s t duchowny przełożony czy 
patron  świecki) o zam ianowanym , zanim  w urząd wprowa­
dzony będzie, zawsze do rządu donieść należy, aby tenże, 
jeśli przeciw tej osobie nie m a nic do nadm ienienia i osoba 
ta  wprzódy należną N am  przysięgę hom agialną złożyła, 
udzieli! m u w N aszem  jako najwyższego zwierzchnika 
k raju  im ieniu potrzebne pozwolenie. Pom iędzy innem i po­
zwolić na to nie możemy, aby przy obsadzaniu tych urzę- 

’ dów i beneficjów  obcy przekładani byli nad naszych pod­
danych, n a  co rząd uważać będzie przez officium liści. 
Czasu każdego, zanim  do nowego wyboru sio przystąpi, 
należy wprzódy prosić o pozwolenie, aby w razie potrzeby, 
gdy to  pozwolenie udzielone zostanie, wybór m ógł się od­
być w obecności naszego kom isarza, 

j d) I  te dyspensy, które katolicy in gradibus pro- 
hib itis od swych przełożonych duchownych otrzym ują, ża- 

; dnych effectus civiles tak  długo m ieć nie mogą, dopóki 
i rządowi przedłożone nie będą i rząd  ten  dyspensę także 
> ąuoad effectus ciriles potwierdzi, za to jednak  tylko połowę 
* tych należytości, jakie, za duchowną dyspensę zapłacone 

być m usiały, ściągnie. Gdy osoby różnej religii zabierają 
! się do stanu  m ałż., katolicka strona u swego duchowieństwa 
| o dyspensę, jeśli potrzeba, prosić musi.

e) Sądy wreszcie duchowne, którym  tylko decyzją  
1 in  causis ecclesiasticis przyznajem y, we wszystkich causis 
j cirilibus, chociaż dotyczą osoby duchownej, lub gdy spór 
, się toczy o jej spadek, albo też naw et super jure patrona- 

tus vel deeimis nie m ogą tych  spraw  rozsądzać, a  tym  
| mniej k rym inalną ju ryzdykcyą sobie przywłaszczać. i) la  
j  czego też, gdy kap łan  um iera, może tam , gdzie niebezpie­

czeństwo zagraża, obsygnacyą m ajątku  uskutecznić ducho­
wieństwo sa lro  ju re  świeckich sądów, inw eiiturę jednak  i po­
dział dokonać m ogą tylko świeckie sądy.

(Dokończenie nastąpi).

Spowiedź grzechów powszednieli.
( D o k o ń c z e n i  c).

5. N iełatw a też je s t  spowiedź dzieci, ho gdy się spo­
wiadają tylko grzechów powszednich, nieraz wielkie spra­
wiają trudności i staw iają spowiednika w dylemacie, czy 
może dać rozgrzeszenie, naw et chociaż pow tarzają grzechy 
z dawniejszych spowiedzi. J e s t to praw dą, że nie zawsze 
dzieci m ają na sum ieniu tylko grzech powszedni, kiedy się 
oskarżają z m ałych  przewinień, bo nierzadko uważają za 
grzech ciężki to, co sam o z siebie je s t grzechem  powsze­
dnim ; dla tego też w zasadzie, kiedy wśród takiego zapatry­
wania się na rzecz to  uczyniły, zgrzeszyły ciężko. P rzeci­
wnie nie m ożna też bez wszystkiego przyjąć zawsze, że 
istotnie ciężko zgrzeszyły, kiedy się oskarżają z grzechu, 
który sam  z siebie je s t ciężkim, bo zgrzeszywszy z n iezna­
jomości praw a lub rzeczy, nie ściągają na siebie grzechu 
ciężkiego. D la  tego też winien spowiednik zwrócić głów ną 
uwagę na rozwój duchowy i m oralny dziecka, jego dojrza­
łość lub niedojrzałość, jak  się w spowiedzi przedstaw ia, aby 
dziecku nierozw iniętem u pod względem um ysłow ym , a spo­
wiadającem u się drobnych przewinień nie im putow ać grze­
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chu ciężkiego, zaś n ad  dzieckiem rozw iniętem  dobrze się 
zastanowić; inm więcej, że dzieci nierzadko z niewiadomości 
albo zapom nienia nie oskarżają, się z ciężkich grzechów, 
k tórych się rzeczywiście dopuściły

Jeżeli się dziecko spowiada tylko grzechów powsze­
dnich, natenczas może spowiednik przypuścić dwie ewen­
tualności: albo m ogło ono już popełnić grzech śm iertelny, 
albo niewątpliw ie popełniło  tylko grzech powszedni. W  pier­
wszym razie potrzeba, aby spowiednik s ta ra ł się obudzić 
w dziecku żal prawdziwy i m ocne postanow ienie poprawy, 
co się da łatw o uskutecznić. W  dziecku bowiem nie m a 
jeszcze skłonności wyrobionej do grzechu, ani zastarzałych 
nam iętności, d la tego można je  z pomocą laski Bożej i ła ­
godnego słowa łatwo usposobić do skruchy zwłaszcza, że 
przecież przychodzi do spowiedzi, aby coraz h  pszem się s ta ­
wało. T rudniejsza jednak  sprawa, jeżeli je s t roztargnione i nieu­
ważne. B erard i radzi przez py tan ia  i odpowiedzi usposobić do 
skruchy i podaje następujący  te m a t do tego: „D okąd idą ci, 
którzy grzeszą? Do piekła. Tak, jeżeli grzechy są ciężkie, 
^ lą  do piekła; jeżeli są  lekkie, idą do czyśćca. Cóż je s t 
w p iekle? Ogień. Co je s t  w czyśćcu? Ogień. Ogień 
je st n a  obu m iejscach, ale ogień piekielny je s t wieczny, 
ogień czyśćcowy trw a do czasu, m a swój koniec. Ale czy 
to  nie bolesno być w czyśćcu? O bolesno; patrz  tedy, n a  
coś zasłużył przez grzechy twoje. Czy nie żałujesz, żeś 
zgrzeszył? Tak; ale powiedz mi, czem u to P . Bóg karze 
ty lu  ludzi tak  strasznem i karam i? Bo zgrzesz} li. Czyż 
tedy  grzechy tak  bardzo nie podobają się P . Bogu? INie 
podobają się. W ięc i ty  nie podobasz się P . Bogu! Czy 
nie praw da? Tak. Ale czem uś to  uczynił? Czy Bóg nie 
je s t twoim Ojcem i to  dobrym  Ojcem? Czy cię nie stwo­
rzy ł? N ie dajeż ci codzień i chleb i napój? Czy nie u m arł 
na  krzyżu za ciebie? Czy nie dla ciebie przeznaczył On 
niebo? I  nie powinienżeś Go kochać, jem u  być wdzięczny? 
Czem uś Go obraził? N ie żal ci tego teraz? Tak. Czy 
m e z całego serca? Tak. Czy chcesz Go jeszcze obrazić? 
O nie, nigdy.“ Przez te  i podobne py tan ia  najprędzej 
spowiednik usposobi dziecko i pobudzi do żalu. N ie m o­
żna jednakże postaw ić tego za niechybny aksyom at, by 
m u się to  zawsze udało, bo różne są dzieci i  różne ich 
usposobienia duchowe; nie zawsze uda się spowiednikowi 
dotrzeć do g łęb in  duszy dziecięcej i całą dla siebie otwo­
rzyć, nieraz n ieste ty  aż do końca pozostaje dusza d lań  ta ­
jem nicą i ta jem nicą jej wew nętrzne usposobienie, a w ta ­
kim  razie nie m a innej drogi wyjścia, jak  chyba udzielenie 
absolutionis conditionatae. Odmówienie bowiem wyraźne albo 
odwleczenie rozgrzeszenia m ogłoby dziecko, które wedle n a ­
szego przypuszczenia spowiadało się tylko grzechów po­
wszednich, odstręczyć łatw o od spowiedzi i tem  prędzej je 
n a  to naprowadzić, żeby później, spełniwszy grzech ciężki, 
z bojaźni go zataiło. Możeby naw et i grzechów powsze­
dnich, dla k tórych  nie odebrało rozgrzeszenia, z bojaźni 
już po tem  więcej się nie spowiadało. Nie m ożna też w obec 
dzieci zalecić tej praktyki, by dawać im  w takich  razach 
tylko benedykcyą w m iejsce rozgrzeszenia, tak  iżby m nie­
m ały , że odebrały rozgrzeszenie; gdyż niepotrzebnie odmó­
wiłoby się im  laski sakram entalnej, której potrzebują, zw ła­
szcza że wedle naszego przypuszczenia m ogą być obcią­
żone grzechem  śm iertelnym . D la tych  wszj stkieh przeto po­
wodów zalecają m oraliści udzielać warunkowe rozgrzeszenie. 
Tak uczy św. Alfons, tak  też R eu te r w Neoconfessarius  
n. 105: „Si puer jud icetu r rationis compos e t dispositus, 
abso lrendus est absuhite; sub conditione vero, si de his 
aliąuod dubium  m aneat, p raesertim  si sit perieulum  m ortis 
au t formido prudens, ne forte peccuverit m orta liter, quia 
tu n c  co n su len d u n r-e s t anim ae e t cireum stan tiae illae rer 
m o ren t ;rrPYercntiam a siieram ento sic colłato. Im o Lugo, 
Bay m auu, G obat et alii yolunt, si spes sil p raesen lis  di-

spositionis, ordinarie pueros esse absolvendos, tum  quod quan- 
doque pecceut g ra rite r  ex conscientia erronea, ubi m aiitia  
levis est, e t dein non m em inerin t au t non addant, se id 
apprehendisse u t  grave; quandoque etiam  in m ateria  gravi 
exercite a^prehendendo m alitiam , cujus postea non recor- 
dan tu r, v. g. exponendo se periculo diebus praeceptis non 
audiendi Sacrum ; quo casu u troque si non absolverentur, 
m an eren t in  m orte et periculo aeternae dam nationis; tum  
quod per confessionem  acquisiverin t ju s  quoddam. ad abso- 
lutionem , neque Hat irreveren tia  sacram ento, si do tur ob 

j ejusm odi perieu lum  absolutio sub conditione.11
W  d r u g i m  r a z i e ,  kiedy spowiednik skonstatow ał, 

że dziecko popełniło grzech powszedni, winien usposobić 
je do żalu, a potem  udzielić m u  rozgrzeszenie. Jeżeli zaś 
powątpiewa o jego dyspozycji, winien rozróżnić, czy w ąt- 

| pliwość jego je s t wielka, czy też tylko m ało znacząca.
W drugim  bowiem przypadku może dziecku toties quoiies 

j dać warunkowe rozgrzeszenie, gdyż z jednej strony  w tym  
j razie nie może w ątpić o ważności rozgrzeszenia, z drugiej 
| zaś strony dziecko wiele z tego odnosi korzyści. N ie m a 

też w tem  nieuszanow ania d la  ś. S akram entu , gdyż dzie­
cko uczyniło co mogło, a jeżeli nie okazuje; 'p ew nein i zna­
kam i usposobienia swego, to często nie jego , ale jego na­
tu ralnej niezdolności jest winą. W ielu tćż i to znakom i­
tych teologów przem aw ia za tą  praktyką, a ganiąc nieu­
zasadnioną lękliwość przeciwników7, radzą wręcz udzielać 

i rozgrzeszenie warunkowe. Jeżeli zaś wiele względów prze- 
| m awia prawie z pewnością za tem , aby z braku usposo­

b ienia albo z nieudolności nie dawano dziecku rozgrze­
szenia , gdyż inaczej nastąp iłaby  frustra tio  sacram enti, —  
wtenczas nie m ożna dać rozgrzeszenia, chyba z wa- 

\ żnych ty k o  powodów, jak  np. w niebezpieczeństwie życia 
lub w czasie w ielkanocnym . Uczy tego wyraźnie ś. Alfons, 
kiedy mówi (Praxis 11. 91): „Si ille (puer) in  aetu  con-
fessionis non m an ere t com positus, sed ocuios in  gyrum  
ageret, m anibus joearetu r, nnpertinen tia  in terponeret: tunc, 

\ si est in periculo m ortis au t in obligatione m iplend. prae- 
.ceptum paschale, absolveudus est sub conditione,“ Jeżeli 
się jak iem u  dziecku nie da rozgrzeszenia, lecz z błogo­
sław ieństwem  tylko kaplańskićm  puszcza od konfesyonalu, 

! natenczas radzą teolodzy nie powiadać m u tego wTcale,
: lecz raczej nakazać m u, by odmówiło np. trzy Zdrowaś 
{ M arya i zachęcić, by wzbudziło n a tjrchrniast w sobie ak t 

żalu, a to d la  tego, aby je  przyzwyczajać zwolna do tego,
; co je s t  potrzebne do odprawienia dobrej spowiedzi i aby 
| je  uspokoić, gdyż inaczej, gdyby m u spowiednik nic nie nadal, 
l m ógłby je  łatw o zaniepokoić. Przeciw  takiej prak tyce nic 

nie przem aw ia, gdyż się prawdy przez to nie obraza, nie 
i m a w te m  sym ulacja sakram entu , a dziecku szkouy się 

nie wyrządza, gdyż rozgrzeszenia nie może odebrać, a  wy­
powiedzenie ze strony  spowiednika tego, że go nie może 
odebrać, m ogłoby tylko wywrzeć wpływ szkodliwy.

G. Z darza się też nieraz, że dorośli oskarżaią się 
przy konfosyonale tylko z drobnych przewinień, a nie m a­
jąc  z dawniejszego życia nic znaczniejszego, wprowadzają 
w am baras spowiednika co do potrzebnej m atoryi albo 
usposobienia duszy. I’y tan ie  tedy, co tu  doradzić spowie­
dnikowi na jego uspokojenie: czy aby w strzym ał rozgrze- 

j szanie i zalecił lepsze przygotowanie się, czy aby z błogo­
sław ieństwem  zwyezajnem  posia ł ich do kom uuii świętej, 
czy też wreszcie aby rozgrzeszył w arunkow a? W ątpliwość 
spowiednika dotyczy tu  albo m ateryi, albo usposobienia. 
W  wątpliwości co do m atery i m oraliści rożnie decydują. 
T ak  a p o re r  (n. 56) zaleca nie dawać penitentow i w arun­
kowego rozgrzeszenia, z w yjątkiem  niebezpieczeństw a życia, 
gdyż warunkowej fonnuly  absolueyi tylko w tenczas wolno 
używać, kiedy grozi niebezpieczenstw'o szkody duchowej 

| dla pen iten ta  albo spowiednika, którego w inny sposób nie
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m ożna usunąć; tak iego  zaś niebezpieczeństw a nie m a w na­
szym  przypadku. In n i zaś teolodzy uczą, że tacy  penitenci 
m ogą toties ąuoties otrzym ać, rozgrzeszenie. T ak  np. Me- 
dina (Brev. in str. 1. 1) mówi: „Q uidam  accedit ad confes- 
sionem  e t confessarius versa tu r in  dubio, u tru m  ren ia lia , 
quae accusayit. su lticien tem  confessionis m ateriam  consti- 
tu an t: quo modo se geret in casu isto? Si absolutionem  
non concedit, poen iten tem  tu rb a t, e t si concedit, exponitur 
periculo, ne forte m a te ria  r e r a  non subsisten te  sacra- 
m en talem  fo rm am  f ilis tra  pronunciet. Dico, qnod in  hoc 
casu concedcre po test absolutionem  cum  conditione ista: 
S i vera  pcccata habes et ccmfcssu ses, cyo te a b soho .“ Inn i 
jeszcze teolodzy polecają średnią drogę, i uczą, że tacy  pe­
n itenci m ogą czasem otrzym ywać warunkowe rozgrzeszenie. 
Tak radzi śav . Alfons (Homo ap. tr. 10 n. 0), a uzasadnia 
to: „cum  ju s ta  causa esse yideatur eas i ta  absolyendi, ne 
hu jusm odi anim ae hu jus sacram enti 1'ructu ca rean t p e r m ul­
tu m  tem pus; dico, p e r  m ultum  tem pus, qu ia boc non acl- 
m itterem , n isi sernel in m ense.“ Ogólniej w yraża się L ay- 
m ann  (de poenit. c. B n. 5), gdy mówi, że tak im  osobom 
trzebaby częściej, k iedy rodzaj grzechu, niebezpieczeń­
stwo, albo inne okoliczności zdają się tego dom agać, dać 
rozgrzeszenie, ale i nieraz, jeżeli nie m a potrzeby, bez ta ­
kowego puścić je  trzeba. U onacina (de poenit. d. 5 q. 4 
p. 3) radzi spowiednikowi postępow ać sobie ju x ta  suum  pru- 
dens judicium . Z tego wszystkiego wykazuje się, że zdanie 
S p o re ra  stoi odosobnione; on też n ie  p rzy tacza n a  poparcie 
swoje żadnego m oralisty  i d la tego m usim y się oświadczyć 
za w arunkow em  rozgrzeszeniem , które też radzi udzielać 
Berardi, z w yjątkiem  tylko przypadku, gdzie je s t zupełna 
pewność, że nie m a  potrzebnej m atery i, np. kiedy n ie m o­
żna dowiedzieć się więcej od penitenta, jak  że „w m odli­
tw ach b y ł trochę roztargniony, ale sądzi, że to bez własnej 
było winy“ itp.

Jeżeli spowiednik m a  wątpliwość c o  do u s p o s o ­
b i e n i a  penitenta, może tylko bardzo rzadko zatrzym ać 
m u rozgrzeszenie, gdyż w przeciw nym  razie m ożnaby b a r­
dzo łatw o odstręczyć lud w ierzący od S akram entów  św. 
„Si confersarii existim arent, mówi B erard i n. 208, easum  
is tu m  esse freąuentem , e t proinde in praxi hujusm odi 
poeuitentes dc facili sine absolutione d im itte re n t: ab errore 
in to lerab ili e t a peccato (meo judicio) m orta li exc.usari non 
possunt.“  T u  potrzeba tylko, aby spowiednik w gorących < 
słowach przem ówił do pen iten ta, a z pewnością obudzi 
żal w n im  albo ze względu na wszystkie grzechy powsze- j 
dnie, albo ze względu na jeden  z nich, zwłaszcza, że ci j  
penitenci, dla tego, że kochają B oga więcej aniżeli inni, j 
którzy ciężkiemi grzecham i Go obrażają, m ają  serce do j 
żalu skłonniejsze. G dyby jednak  m im o * wszystkiego w ąt- > 
pliwość by ła uspraw iedliw iona, natenczas nie pozostaje 
wedle ś. A lfonsa (Homo ap. tr. u lt. p. 2. n. 9) nic innego, 
jak  nie dać rozgrzeszenia takiem u penitentowi. Zdanie 
jednakże to  trzeba  rozum ieć cum  grano salis. Bo jeżeli 
za trzym anie rozgrzeszenia przy  grzechach ciężkich nieraz 
łatw o najgorsze za sobą pociąga s k u tk i: o ileż więećj 
trzeba  się tego obawiać, kiedy chodzi tylko o grzechy p o ­
w szednie? „Non raro  enim  accidit, mówi B erardi, u t poe- : 
n iten tes hujusm odi, si d im ittan tu r sine absolutione, g ra- 
rissim e ind ig n en tu r (quod pejusest) liac de re  cum  m ultis con- 
q u eran tu r, quasi confessarius sino u lla  causa  illos in ju ria  
m agna  affecerit.11 Jeżeli spowiednik przewidzi, że zatrzy­
m anie rozgrzeszenia nie będzie m iało  dobrych, lecz zle 
następstw a, natenczas n iech rozgrzeszenie udzieli. Jeżeli 
dispositio probabilis est, niech udzieli warunkowe rozgrze­
szenie, m ianowicie, jeżeli pen iten t nie zbyt często przy­
stępuje do  ̂Sakram entów  świętych, w innym  razie zaś, 
to  je s t, jeżeli często do n ich  przystępuje, n iech odeśle i 
od kon fesjonału  z błogosławieństwem . Lacroix bardzo

j dobrze to tłóm aczy, kiedy mówi (n. 1889): „Q uando poe- 
j n itens non aflert m ateriam  necessariam , e t quia etiam  
I non scitur, an atferat sufficientem  a u t m erito  dubita tur, 
j an efiicaciter doleat de suis venialibns ideoque illi non 

da tu r absolutio, sed sola benedictio, p u ta ru n t aliąui id 
| lieri non posse poenitente inscio seu non adm onito ; sed 
j  non in rento causam , cur necesse sit illum  ad m o n ere ;
| nam  judicium  de danda absolutione re i sola benedictione 
| p ertin e t ad solum  confessarium ; quod autem  absolutio 
I non detur, ipse causa  est, quia non  ostendit se disposi- 
| tum , e t ex hoc, quod non adm oneatur, nu llum  ei dam nuin  

vel incom m odum  causa tu r. Ergo nu lla causa est, cur 
i adm oneri debeat.“

K w e s t y e  t e o l o g i c z n e .
 n------

P rz e s z k o d a  m a łże ń sk a . Tytus i Berta zabierają się do 
stanu małż. Ponieważ w 3 stopniu byli spokrewnieni, proboszcz 

| pisał o dyspensę i ją  otrzymał. Na spowiedzi wyznaje Tytus 
i drugą przeszkodę zniesławiającą. Na uwagę, że trzeba postarać 
) się o dyspensę także i od tej przeszkody, odpowiada Tytus, żo 
j zważywszy na niewielką liczbę ludności w parafii, w której przez 
i rok kilka tylko ślubów się odbywa i na to, żc przez całe lata 
! z tej parafii żaden wniosek o dyspensę nic wychodzi, łatwo w or- 

dynaryaeie poznają, że proszący o dyspensę od przeszkody znic- 
! stawiającej jest tą  samą osobą, co prosiła o dyspensę od pokre- 
| wieństwa. Byłaby to więc fractio sigilli, a teolodzy utrzymują, 
i że nic nic może upoważniać do złamania nawet pośrednio ta­

jemnicy spowiedzi. Co począć w takim przypadku?
O d p .  Pew ną je s t rzeczą, że nawet indirecta fractio si­

gilli sacr. nie je s t dozwolona, że je s t obowiązkiem usuwać wszy­
stko, coby mogło zdradzić tajem nicę i spowiedź znienawidzić. 
Tytus nie chce prosić Biskupa o dyspensę od tajnej przeszkody, 
gdyż obawia się słusznie, że pod nazwą fingowaną w drugim  

j  wniosku domyślą się jego osoby. Kościół nie bez powodu usta- 
? nowił dwa osobne trybunały, jeden do dyspensowania od prze- 
4 szkód publicznych, drugi od przeszkód tajnych. A nawet wten­

czas, gdy te dwa rodzaje przeszkód dotyczą tej samej osoky, 
zaleca udawać się po dyspensę osobno do Penitencyaryi i osobno 
do Dataryi. Dwa te trybunały mogą się znaleźć połączone 
at osobie Bisknpa dyspensującego „A'i indulti apostolici.“ Lecz 
nie mniej konieczna zacliOATać tajem nicę spoAviedzi, jak ą  mą Ko­
ściół na względzie przez ustaiiOAvienie tych dwóch trybunałów. 
Jakież tu AYyjśeic z tego dylematu? -Jeśli spowiednik nie jest 
proboszczem Tytusa i mieszka w innej parafii, niech a v swojem imie­
niu i z swoim podpisem prosi o dyspensę. Jeśli spowiednik jes t 
proboszczem, niecli się uda wprost do Penitencyaryi, gdy m ał­
żeństwo może być odłożone bez wielkich trudności. We wnio­
sku s a t ) t i ATsponmi o dyspensie udzielonej przez Biskupa i o oba- 
Avacb suplikanta, powodujących do odwołania się do Rzymu. P ro­
sić zatem będzie Kongr. ś a v., aby jem u osobiście, bez pośredni- 
ctAva przesłała dyspensę żądaną z upoważnieniem do jój fulm i- 
nacyi czyli egzckucyi. —  Gdy jednak do żadnego z tycli sposobów 
uciec się nie można, ani ślubu bez wielkich nieprzjjomności 
odroczyć i nie ma czasu pisać do Rzymu, zachodzi przypadek, 
w którym B iskupi otrzymują upoAvażnionie do dyspensowania 
„super oceulto impedimento primi noc. non priiui e t sccundi, ac 
socundi tan tum  gradus aflinitatis ex copula illicita provenientis... 
ctiam in matrim oniis eontraliondis, cfuando tamen onmia parata  
sin t ad nuptias, nec. m atiim onium , usąuc dum ab Apostolica 
8ede obtineri possit disponsatio, absąuc periculo gravis scandali 
differri queat.“ A  Avięc do Biskupa udać się trzeba, jeśli je s t 
możebnem. W  przypadku naszym je s t m o r a l n i e  niemożobnem, 
ZAvłaszćza jeś li B iskup zna osobiście petenta, albo poznać go 
może. W takim  przypadku uczą moraliści, jak  Gousset na pod­
stawie opinii dość probabilis wielu doktorów, żo proboszcz może 
sam dyspensować albo raczej oświadczyć, iż praATO przestaje w tym
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przypadku obowięzj’wać. Jeśli małżeństwo w takich warunkach 
przyszło do skutku, roztropność nakazuje pisać do Kongroga- 
cyi św., aby ad  cautelam  pozyskać dyspensę in  radice.

A n io ł P a ń sk i.  Ktoś nie może odmówić w czasie dzwo­
nienia Anioł Pański, — czyni to znacznie później np. z godzinę. 
Czy zyskuje odpusty?

O d p. Rzecz tę wszechstronnie objaśniliśmy w nrzo 3 ro­
cznika III  str. 23 P rzeglądu  Jcośc. Dla Polski za staraniom 
śp. ks. Aleksandra Jełowickiego udzielił Papież Pius IX pod 
d. 15 lipca 1864 r. za każde odmawianie, cordc contrito modlitwy 
Anioł Pański, a na końcu 3 razy Wieczny odpoczynek 100 dni od­
pustu. Kto tę modlitwę codziennie przez cały miesiąc odma­
wia, otrzymać może odpust zupełny, jeśli się wyspowiada, Ko­
munią św. przyjmie, kościół publiczny odwiedzi i o wywyższenie 
Kościoła się pomodli. Odpusty te można aplikować duszom zmar­
łych. Nic postawiono tu  za warunek, jak do zwykłego Anioł 
Pański, ani klęczenia, ani odmawiania na głos dzwonka.

Piśmiennictwo kościelne.
K a to lic k ie  d z ie ła  w  N iem cz ec h  n a  ju b ile u s z  L u tra .

(Ciąg dalszy).
1. Pomiędzy dziełami naukowemi najwybitniejsze miejsce 

zajmują dwa dzieła konwertytyJerzego E v c r s n .  Jego książka 
konwersyjna: Ktrtholisch oder p r o t e s ta n t i s c h której niedawno 
czwarto poprawione pojawiło się wydanie (Hildesheim, Borgmcjer, 
1883. 8vo 432 str. 3 J£ ), zajmuje się w drugiej obszernej 
części „profesorem Lutrom." Erersa bowiem głownio studyum 
pism Lutra do katol. Kościoła doprowadziło. W książce wspo- 
mnionój nie chce autor opisywać Lutra i jogo działania z jego 
dzieł, lecz podnosi tylko to, co w nim cześć dla Lutra stłumiło 
i przekonanie w nim wpoiło, żo Luter nie był żadnym przez 
Boga ku reformacji Kościoła posłanym „prorokiem" lub „ewan­
gelistą*1, jak sam często się nazywa; uznaje przytem wielkie 
zdolności duchowe profesora, a zwłaszcza jogo „samorodną siłę 
naturalną namiętności i woli.“ Pozbiera tedy w 25 rozdzia­
łach, raz głębiej w rzecz wnikając, drugi raz tylko w zarysach, 
kwestyc o misyi Lutra, jego stosunku do rewolucji szlachty i chło­
pów, do episkopatu, Papioztwa i cesarza, wykłada nauki „refor­
matora" o oberże Mszy św., modlitwie, czci Świętych, święceniu 
niedzieli, małżeństwie, czystości, objaśnia jego manią lżenia 
i szkalowania, z zeznań samego Lutra obraz „socyalnych i mo­
ralnych owoców reformacji" maluje, a  w ostatnim rozdziało pokazuje, 
jak Luter wedle swego duchowego rozwoju i wykształcenia, przy swo­
jej ignorancji w teologicznych rzeczach, bezmiernej pyszo i we­
wnętrznym rozstroju całej swój istoty przyszedł wreszcie do tego, 
żo swą własną naukę z całym jej faryzejskim kierunkiem bez 
wszystkiego nauce Kościoła imputował, podczas gdy ta właśnie 
coś przeciwnego zawsze uczyła i jeszcze uczy. Słusznie nazywa 
to Evers pierwszem i zasadniczcm kłamstwom całej teologii Lutra.

2. Wszystkie te punkta i kwestye obrabia Ercrs jeszcze 
gruntowniej, systematyczniej i obszerniej w nowszem swem dzieło: 
,,M A R T IN  L U T H E R . Lebens- u. C harakterbitd  von ihw  
sclbst geselclmcł in seincn cigenen Schriften u. Correspoiulen- 
zen. Mainz. Kirchhoim 1883. Dotąd wyszły 3 poszyty. Pier­
wszy zatytułowany: D ie H era iisforderim g  zo starym obrazem 
Lutra, wykonanym według obrazu, znajdującego się na tytule lu- 
terskich kazań, któro w r. 1523 u Schotta w Strassburgu bjły  
drukowano, oraz z podobizną listu Lutra; drugi ma tytuł: D er 
crste Zusam m enstoss, a trzeci: D ie A ugsburger Tragocdie 
u n d  ihre Nachspicle  (cena każdego poszyta 2,25 Jak mo­
żna się było spodziewać, usiłowano ze strony przeciwnej zebrane 
przez autora w jego dziele konwersjjncm wiadomości i przyczynki 
do charakterystyki Lutra przedstawić jako „zbiór świadomie na­
gromadzonych fałszów." To spowodowało autora do nowego i gruu- 
towniejszego stndyum dzieł Lutra, aby wierny dać obraz i bio-

j grabą wittenbergskiego profesora, przyczem ,'lutor szczególniej to 
; chco podnieść, co za własną naukę Lutra uznane być musi, bez 
’ uwzględnienia owych pojęć i idei, które tenże ze skarbnicy prawd 
j katol. Kościoła przojął. Pracę swoją nazywa autor tylko usiło­

waniem odportretowania Lutra, ile możności, objektywnego, jak 
się sam w swych pismach przedstawia, polemiki z protestanty­
zmem pragnie unikać. Cytaty wyjmuje z najnowszego wydania, 
pism Lutra. Nadto miał Evors sposobność w archiwum waty- 
kańskiom regesta Leona X i inne ważne dokumentu porównać, 
oraz korzystać z zebranych przez Mgra Balan a dotychczas n ie- 

: drukowanych dokumentów*). IX bibliotece watykańskiej znalazł on 
, nadto list Lutra dołączony do 1 posz. w podobiznic, który dla 
J swój treści i formy nazywa autor doskonałym i wiernym obra- 
j zkiom miniatnrowym „ojca Lutra." Mamy zatem przed sobą bio­

grafią reformatora, ułożoną z bogatego matoryału źródłowego; 
zadaniom autora było matcryał ten uporządkować i w pojedynczo 

j obrazki ugrupować. Zapatrując się na Lutra jako na kościelnego 
naprzód a następnio i politycznego demagoga, obrał autor dla obrazka 
pojedyńczcgo, w pierwszym poszycie naszkicowanego, tytuł: Wy- 

j z w u li i o. Ponieważ walka profesora wittenbergskiego przeciw 
Kościołowi rozpoczęła się od znanych, wystąpieniem Tetzla spo­
wodowanych dziewięćdziesiąt pięć tez, podaje autor najprzód 
w krótkości naukę katol. o odpustach, a następnie instrukcją 
Arcybiskupa mogunckiego dla księży, co odpust ogłaszać mieli,

: mówi o kazaniach Tetzla i rzekomych nadużyciach przy odpu­
stach, oraz rozbiera zarzuty i skargi Lutra na nadużywanie od­
pustów. Rezultat swych badań pod tym względem streszcza au- 

| tor w następujących zdaniach: „Oskarżenia jego (Lutra) musimy 
uznać za złośliwo przesady i zaczepki, zmierzające do moralnego 

; zgładzenia samego odpustu i udzielającej go władzy kościelnej.
Widać to z owego żartobliwego i szyderczego tonu, w jakim 

' zarzuty swe czyni. Profesorowi witteubergskiemu tak moralnego 
jak i urzędowego uprawnienia do publicznego podnoszenia takich 
skarg i okazywania przytem publicznie moralnego oburzenia odmó­
wić musimy... Lutra bunt zwraca się przeciwko p o w a d z e  n a u- 

j c z y  c i e l  s k i  ej ,  przez Clir. P. ustanowionej i przeciwko zasa­
dzie monarehicznej. danej przez Clir. P. Kościołowi." Autor wj'- 
kazujc to jeszcze lepiej w następnym rozdziale: „Burzyciel ko- 
ściołów i klasztorów występuje na widownią." Jeszcze w r. 1516 

; dał Luter w ogóle dobre objaśnienie odpustu w pewnem łacińskiem 
kazaniu; rok później d. 21 września 15 17 już wykłada fałszy- 

i wio odpust, podając to jako naukę panującej teologii scholnsty- 
j cznej, aby w ten sposób mieć za sobą pozór moralnego upra­

wnienia do napaści na odpust. Nio z jego nauki o usprawio- 
dliwieniu, jak  to wielokrotnie głoszono, wypłynął jego kierunek 

: antykościelny, lecz już usposobienie nienawistne dla Kościoła żywił, 
j zanim ową naukę wymyślił, a „nadużycia" kaznodziejów odpustowych 
j  pożądaną tylko nastręczyły sposobność do okazania publicznie 

antykościelnego usposobienia. Chco on zaczepić prymat Pu- 
j pieża; rewolucja, sięgająca do gruntu, przeciwko całej władzy 

Kościoła, to jest „owo wielkie dzieło, któro wykonać pragnie",
| z temi ideami i dążnościami rozpoczyna walkę. Również nio 
| „niewinnie" i „wbrew swój woli" wciągnięty został Luter w spór 

odpustowy, jak to sam wielokrotnie twierdził; przeciwników swych 
| oskarża, jakoby go prowokowali; widoczna ta  dążność zwłaszcza 

w urzędowych pismach uniewiniającycli, wystosowanych do Bi- 
| skupa Brandenburga i Pap. Lcoua X. Znał on dobrze doniosłość 
i swój napaści na Kościół i teologią scbolastyczną, i celem wy­

konania swych złych zamiarów, sprzjlnierzył się z młodszym 
humanizmem, którego głowę i naczelnika Reuchlina wyraźnie za 
swego mistrza a siebie jako jego następcę uznawał. Aby to 

! twierdzenie uzasadnić, zastam.wia się autor obszerniej nad nauką

*) Dokm nenta to obecnie wydrukowano n Pustota pod tyt.: IWo- 
\ numenta llcformationis Lutheranae. Ex tabularna 8. Sedis seoro-

lis  1521 1525 collegit. onlniiivit, illu s tra rit Petrus Balan, Prnel.
j dom. 88. (zoszjt 1 8vu 20 arkuszy 5 M) Koniec dzieła wyjdzie nie-
i zadługo. Obszerniejszo sprawozdanie o tom dziele podamy w swoim
j czasie.
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Lutra w r. 1516, która już w zawiązku zawierała cały później­
szy gmach jegn nauki, w ylizuje znac-enio, jakie tenżHprzypi • 
sywał tćj swojej główne5, zasadu;cr,ój nauce i jak złośl'wemi oska­
rżeniami swych przeciwnik w szkodliwe skutki tejże nauki od 
siebie odpychał Są to bardzo ważne rozdziały (5 i 61 rzucające 
wielo światła na osobę i pierwszo wystąpiouJc Lutra'j- Kiedy 
w nim ta  przemiana się dokonała, dokładnie oznaczyć nie mo­
żna, najsłuszniej niezawodnie Jansson się domyśla (IT 72 — 75), 
podając lata 1513 i 1514. Tutaj znaj cl jie-także czytelnik dal­
sze! wytłomaczenie wewnętrznych motywów i zewnętrznych pobu­
dek w studyack i nauczycielach Lutra, o czern autor później 
obszerniej pomówić zamierza, —  Co Luter sam o sobio trzyma, 
jakie powody na usprawiedliwienie swego wystąpienia podaje, jak 
P łytom  wiklo się w’ sprzecznościach, jego list, rzucający ręka- 
wicę Arcyb. mogunckiemu Albrechtowi, w którym go osknrżp i grozi 
mu —  wszystko to pokazuje dowodnie, że napaść swą od dawna 
przygotował i z różnymi doradzcami obmyśli*. Zwłaszcza wykazują 
to tezy, które wbrew wyraźnemu zakazowi kościelnemu ogłosił. 
Tezy te przytacza autor (str. 170 — 194), wykazuje [ich ślizkosg 
i błędy, oraz ostateczne tendencje. „Reformatorowi" zależało 
przcdewszystkiem na tern, aby wciągrią’ć do sporu lud, w ludzie 
pogardę odpustów zaszczepić. Autor przytacza na to różne do­
wody (str. 195— 212), a w końcu pokazuje, jakie to życiokla- 
sztorne wiódł Luter w czasie swego pierwszego wystąpienia, — 
że już 1516 r. były oznaki, iż wewnątrz ze swojem powołaniem 
zakonnein i kapłańskiem się rozpadł i dla tego, wywołując re­
wolucją, wszystko zyskać się spodziewał, gdy przewrót się uda.

(Dalszy ciąg nastapi).

K R O N I K A  |
dyeceza ln a  i .zagran iczna.

DyecetV8 polskio. Konsekracja nowego wspaniałego 1 
kościoła WTV. Świętych na Grzybowie w Warszawie odbyła się 
w wilią uroczystości WW. Świętych. Aktu uroczystego dopeł- > 
n ił ks. Arcyb. Popiel. .Świątynia ta wybudowana została ze 
składek dobrowolnych. Gabryela z Gutakowskicli lir. Zabiełło < 
ofiarowała plac i 12 tysięcy rubli, co stanowiło pierwszy kapi- i 
ta ł na rozpoczęcie dzieła. W r. 1860 komitet budowy zatwier­
dził plan, wygotowany w stylu odrodzenia przez budowniczego , 
Marconiego, a w r. 1861 po położeniu kamienia węgielnego roz­
poczęto budowę. Ogół zebranych ofiar wraz z zasiłkiem rządo- [ 
wyrn wynosił 429,203 rubli, którą: to suma już zupołnio w.y- > 
czerpana została. Do całkowitego ukończenia budowy potrzeba 
jeszcze 232 tysiące rubli. —  Drugi kościół buduje się w W ar- \ 
szawie w parafii św. Barbary na EóSzykach. Mury świątyni > 
w ciągu niespełna ośmiu miesięcy wyprowadzone zostały pod 
dacii, zaciągnięto belki i ustawiono wiązania na niając.y się wio­
sną ułożyć dach z różnokolorowych dachówek, na wzór kościoła 
św. Szczepana w W iedniu, a wyrabianych umyślnie;- na 
w ćogSelniach Grancowa. :Na wiosnę roku przyszł. komitet pia- 
gnie^clokończtó mury, sklepić cały kościół, zaprowadzić gaz, 
urządzić .kaloryfery, przynajmniej w jednej z największych ka­
plic, ułożyć marmurową posadzkę, na,, którą pewna osoba bezi­
miennie potrzebną złożyła kwotę. Co do ołtarzy, organów, ani- j 

ony, konfesyonałów, szaf do zakrystyi, komitet nie posiadając 
na to funduszu, zostawić nnis:iv sprawienie tych rzeczy ofiarności 
wiernych. Fundusz, jaKm komitet rozporządza na budowę ko­
ścioła w parafii św. Barbary, pochodzi głównie z zapisu niewy­
gasłej pamięci Tekli Rapackiej. Sdyby ofiarność wiernych po­
parła działanie komitetu, możnaby mieć wszelką nadzieję, że 
w r. 1885 ko|Sól będzie parafianom do użytku oddany.

RZYM. Dnia 1 b. m. odbyło się uroczyste otwarcie no­
wego k o l e g i u m  o r m i a ń s k i e g o  w Rzymie, utworzonego 
browem pap. z 1 marca r. b. a zawdzięczającego swfe. istnienie j 
gorliwym zabiegom i staraniom Kardyn. Ilassuna. g Ceremonia

otwarcia kolegium rozpoczęła się nabożeństwem w wielkim i bo­
gatym kościele św. Mikołaja z Tolentino, do którego nowo ko*jp 
loSium przytyka. Hfflmstniczyli w tój uroczystości Kardynało­
wie Di Piętro, dziekan św. kćegiuni, Sacconikg Jozef Poeci, 
Ludwik Jucobini, Bartolini, Simeoui, Sbarrotti, Angolo Jacobini 
i Howard — przeznaczono dla nich febbną trybunę. IV pres- 
byteryum zajęli miejsce Arcybiskupi i biskupi różnych obrzę­
dów wschodnich, jak Arcyb. Sembratowicz, Arcyb. tytuł. Teodor 
Nerśęiabu, Arcyb. Stefanopoli obrz. greek., Arcyb. Balg,^ obrz. 
orni i jeden Biskup obrz. koptyddegS Pomiędzy Arcybiskupami 
i Biskupami obrz. ła'ć. oraz wysokimi prałatami spostrzegano Mgra 
Dominika JaSibini sekret. Propagandy, MgraMocćnui substytuta 
w sekrctaryajpio Stanu, Mgra Sanminiatelli tajnego jałmużnika 
J. Św., Mgra Gretoni sekrefi kongr. Spraw obrządku wscli., który 
jakpA prezydent nowego kolegium zajmował honorowe miejsce 
obok Biskupów wschodnich. Osobne także 'miejsca przeznaczono 
dla joner. prokuratorów partryacliatów wschodnich, a zwłaszcza 
patryarchy z Cylicji' Mgr. Azariana, dla doputacyi innych ko­
legiów i seminaryów w Rzymie a szczególnićj dla wszystkich 
uczniów koleg. Propagandy i koleg. grecko - ruskiego z ich profe­
sorami. Ponieważ niejednego czytelnika zaciekawić może nabo­
żeństwo obrz. ormiańskiego, podajemy tu niektóro szczegóły z ce­
remonii. Kardynał Hassun w towarzystwie swego mistrza coro- 
monii, [Sekretarza, szambolana itd., przybjd do kościoła o 10 rano, 
gdzie go przy drzwiach przyjmowali Arcybiskupi i Biskupi wscli 
obi;z., siedmiu dyakonów asystujących i uczniowie nowego ko­
legium ormiańskiego ubrani w wielkie rokiety wschodnie. Tam 
ubrawszy się w kapę purpurową podąńą przez Mgr. Togni, mi­
strza cerem, pap., udał się Kardynał w pręęesyi do ołtarza cum SSmo 
i chwilę się tam pomodlił, naptępnie zajął miejsce w presby- 
teryum na tronie pod baldachimem i ubrał się do Mszy pon- 
tyfikalnćj, trzymając w prarv.#jj ręc-e krzyż a w lewej patryar- 
szy pastorał. Ofiara św., rozpoczęła się wedle rytu armeńskiego 
konfesją, którą odmówił Kardynał u stóp ołtarza. W chwili, 
gdy Kardynał obrócił się do ludzi ze słowy .Coram vobis, Mgr. 
Nersciabu jako senior Biskupów obrządku ormiańsk odmawiał 
głośno Misereatur. Po introit położył się celebrujący Kardynał 
krzyżem na ziem; przed ołtarzom, aby błagać o pomoc Ducha ś. 
Następnie spuszczono wielką zasłonę według obrządku armeń­

sk ie g o  i Kardynał udał się do stołu ofiarnego czyli Protlmsis 
celom odbycia offertoryum. Po podniesieniu zasłony ruszyła w po- 
(mód procesja na około kościoła c-elem kadzenia;-) Krucyfer szedł 
na czelOjijipomiędzy dwoma akolitami, następnie duchowieństwo, 
Biskupi i Arcybiskupi po dwóch; ministranci niosący różne pa­
storały, jakich na Wschodziąćużywają proboszczowie, Biskupi i pa- 
tryarchowio, w końcu Kardynał colebrans trzymający w lowem ręku 
świecznik z trzema odnogami, jako symbol Trojc^Przen., a w ręce 
prawej tuiybularz, którym olćadzał wszystkie ołtarze i obrazy św. 
w kościele. jjsgfy procesja powróciła do w. ołtarza i zaintono­
wano hymn Sanctus Deus, jeden z dyakonów przyniósł Ewan­
gelią najstarszemu z Arcybiskupów asystujących ks. Scmbrato- 
wiczowi, który pocałował księgę/świętą. Po odśpiewaniu ewan­
gelii i Credo spuszczono znowu zasłonę a Kardynał celebrans, 
złożywszy szaty białe, ubrał si^J w czerwono bez humerału i mi­
try, a wziąwszy kielich i patenę z hostyą, przeniesioną profcę^ 
sionaliter z stołu ofiarnego przez dyakonów asystujących, złożył 
je na ołtarzu. ] 3 ł  ogłoszeniu Bąku, co wedle rytu ormiańskiego 
odbywa się przed konsekracją, wszyscy asystujący Biskupi 
z pięos by tery urn zbliżyli się do ołtarza i wedlęśstarszoństwa por 
amplexiim przez Kardynała celebransa byli pozdrawiani; w czasie 
tym archulyakon, spełniający funkcje turyfera, jako też wszyący 
inni dyakoni i klerycy całowali ołtarz i stułę celebransa i za- 
niośli salutem pacłs Mgrowi Crctoni jako prezydentowi koleg. or- 
miańskicgę.j. Po konsekracji i inwokacyi specjalnej Ducha ś., 
Kardynał komemorował Papieża, rzymskiego, na co odpowiadał 

, .chór dyakonów. Następnie klerycy śpiewali Pater noster,-a przy 
końcu modlitwy Pańskiej celebrans, trzymając w ręku konsekro- 
naue postacie, obrócił się do ludu i pobłogosławił go. Won-
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czas spuszczono wewnętrzną białą z?słonę, za którą odbył ce­
lebrans Komunią. W tej chwili zbliżyli się toż wszyscy ucznio­
wie nowego kolegium do Stołu Pańskiego, poczem Kardynał 
eelcbrans ubrany znowu w humerał i mitrę, odczytał ostatnią 
ewangelią. Następnie zaintonował (zawsze w ormiańskim j ę ­
zyku) Yoni Oeator Spiritus, aby ubłagać pomoc Ducha św. dla 
nowego instytutu. Po skończeniu hymnu i oraeyi, dwóch z asy­
stujących dyakonów ogłosiło najprzód po łacinie a potom w ję ­
zyku ormiańskim odpust, który z speeyalnego polecenia Papieża 
udzielony został przez celebransa wszystkim obecnym. Chór dya­
konów odpowiedział życzyniom pomyślności dla Papieża. W końcu 
Kardynał Hassun udzielił benedykeyą w imię Przenajśw. Trójcy. — 
Dnia 1 b. m. rano miał posłuchanie u Papieża słynny oryen- 
talista dr. Bickell, profesor przy uniwersytecie w Inusprucku.
B. urodził się protestantem, leez przez studya nabył przekona­
nia, że jedynie wiara katolicka jest prawdziwa. Wahał się w końcu 
wierzyć w artykuł o Niepok. Poczęciu Najśw. Maryi P., alo gdy 
w dziełach syryjskich znalazł wyznanie tego artykułu, pochodzące 
z pierwszych wieków chrzośc., już go nic od nawrócenia się do 
katolicyzmu wstrzymać nie mogło. B. był lat kilka docentem 
języków wschodnich na akademii w Monasterzo. Obecnie zaś 
poszukujo w archiwum watykańskiem materyałów do bistoryi 
krytycznej i porównawczej liturgii. Tom I togo dzieła ma przed 
stawić ryt chaldejski czyli liturgią ehrzościan syryjskich w du- 
wnom państwie Persów — w tomach następnych będzie mowa
0 innych obrzędach i przeprowadzony będzie dowód, iż wszystkie 
pochodzą z liturgii apostolskiej, która aż do czwartego wieku 
utrzymała się w pierwotnej formie i dopiero później, stosując się 
do wymagań czasu i miejsc, rozgałęziła się w różno obrządki.— 
Według doniesienia M o n d d a  na konsystorzu najbliższym, który 
odbyć się ma około Bożego Narodzenia, s i e d m i u  nowych K a r- 
d y u a ł  ó w ma być mianowanych i to Arcybiskupi z Neapolu
1 Wiednia, jeden z francuzkicli Arcybiskupów, i prałaci rzym­
scy Laurenzi, Aloisi, Gori i Masotti. — Do G erm anii dono­
szą z Kzymu, że poseł pruski u Stolicy św., S e h l o o z o r ,  
pozostawiając na uboczu inno sprawy, których ciężka dola Ko­
ścioła kat. w Prusach przedowszystkiem wymaga załatwienia, 
stara się wyjednać u Stolicy św. rozygnacyą Arcybiskupów gnic- 
źnieńsko-poznańskiego i kolońskiego, a kiedy Kongregacya, zaj­
mująca się ugodą z Prusami, przeciwko tomu się oświadczyła, 
poprosił p. Sehloezer o audyeneyą u Papieża, spodziewając się 
zapewnie, żo z Papieżem samym prędzej tę rzecz załatwi. Au- 
dyeneya odbyła się 7 b. ni.; wyszedłszy z pokojów papiozkicli 
p. Sehloezer odwiedził także Kardynała sekret. Stanu, — rezul­
tat tych konferencyi jednak nie jest znany. — Ojciec ś. mianował 
profesorem iilozolii i matematyki w kolegium Propag. ks. 51. A. Ru- 
biui, dotychczasowego profesora fizyki w sominaryum arcybi- 
skupiom w Bolonii. — M onitcur dc Home donosi, że po­
między Stolicą świętą a Szwajcaryą przyszło do zgody w spra­
wie nomiuacyi Biskupa dla kantonu tessyńskiogo; co do dyo- 
cezyi bazylejskićj ugoda także jest bliska. —  Konsokracya nowego 
B i s k u p a  l u k s e m  b u r g s k i e g o  Koppcsa odbyła się w nie­
mieckim kościele narodowym doU Auima. Konsekratorcm był Kar­
dynał Howard, a asystentami Arcyb. Clanglbauer z Wiednia i Arcyb. 
tytuł, z Tyru Mgr. Domouieo -Jacobini. Obecnym był także 
Kard. Ilergenrother. — Dnia .17 z. m. wystosował Ojciec św. 
do zarządu wielce zasłużonego S t o w a r z y s z e n i a  w ł  o s k. 
m ł o d z i e ż y  l i s t  p o c h w a l n y ,  w którym dziękuje naprzód 
za adres, przesłany mu 9 paźdz., a przynoszący sercu jego wielo 
pociechy. Następnie zachęca Papież Stowarzyszenie do dalszej 
niezmordowanej pracy za wiarę, i Kościół w czasie jak nasz tak 
zopsutym, ponawia udzielone mu dawniej przywilojo kościelne 
i daje błogosławieństwo apost. — Po południu w dzień Wszy­
stkich Świętych wielki był ruch przed Porta San Lorenzo. Ty­
siące udawały się na c m e n t a r z  p r z y  b a z y l i c e  ś. W a- , 
w r z y ń c a, aby się pomodlić nad grobami swych krewnych i zna- j 
j omycli. Tłumy liczne oblegały także grób Piusa IX i składały j 
nań wieńce. Wo Włoszech poruszono obecnie myśl, aby wiol- j

| kiemu Papieżowi wystawić odpowiedni pomnik. Na ostatniem 
| zebraniu katolików, odbytem wNeaoolu, postawił adwokat Casoni 
S wniosek, przyjęty z wiclkiemi poklaskami, zbierania na ten cel 
j składek po wszystkich krajach. — Umarł w Rzymie d. G bo:. 
| O. B r u z z a  z kongreg. Barnabitów, jodon z najznakomitszych 

archeologów rzymskich.
Fra nc ya .  Dnia 3 bm. obchodził Utiwcrs 50-1 o t  ń i ą 

r o c z n i c ę  s w e g o  i s t n i e n i a .  Pierwszy numer togo or­
ganu katolickiego, który sprawie Kościoła wielkie oddał usługi, 
ukazał się 3 listop. 1833. Założyciel dziennika był znany abbó 
Sligne, pierwszy artykuł wstępny napisał abbe Gorbot, później - 

i szy Biskup. Ludwik Veuillot, który pismu tomu wyrobił tak 
j wielkie znaczenie, wstąpił do redakcyi 1839 r. Dziennik ten 
j przysługiwał się wielce dobroczynnym celom przez zbieranie składek. 
! W ostatnich kilkunastu latach składki te przyniosły 4 miliony 

300 tysięcy fr. Obchód jubileuszowy rozpoczął się nabożeństwem, 
i 5Iszą św. odprawił współpracownik ks. Llorol. — Hr. Chambord 
| zapisał na biednych we Franeyi sto tysięcy fr. Egzekutor to- 
1 stamentu podzielił tę sumę według liczby mieszkańców na wszy­

stkie dyecezyo i wręczył pieniądze odnośnym Biskupom, którzy 
je przokazali do rozdania konferoneyom św. 5Vincentogo. I  Kard. 
Bonneehoso prawie cały swój majątek zapisał biednym i Siostrom 
Miłosierdzia, pielęgnującym starców.

Turc ya .  ż  Konstantynopola piszą pod dniem 18 pa- 
j ździornika do M onitcur de Ronie  o wizycie d e l e g a t a  p a -  

p i e z k i e g o Mgra R o t  o 1 1 i w k o 1 o n i i p o l s k i e j ,  po- 
j łożonej po stronie azyatyekiej Bosforu. Aby dostać się do tej 
i  kolonii, potrzeba trzy godziny drzeć się przez góry azyatyckio.

5Igr. Rotolli, uproszony o udzielenie św. Sakr. Bierzmowania, nie 
j  lękał się trudów takiej wycieczki. Od 8 lat nie było tu  Biskupa 

katol. Młodzież, kolonii przygotował do togo Sakramentu ks. Za- 
biełło, dawny towarzysz wygnania ks. Arcyb. Deli oskiego, który 
tutaj bawił w przejeździe do Ziemi św., dokąd udawał się w piel­
grzymce. Arcybiskupa przyjmował czcigodny doktor (nazwisko 
przekręcili Francuzi) i cała kolonia. Dostojnik ten podziwiał 
szczególniej prostotę obyczajów tćj spokojnej kolonii i narodowe 
ubiory.

Do przygotowania dzieci do pierwszej Spowiedzi i Komunii św. 
zalecamy książeczkę, wydaną przez nas pod ty tu łem :

' Pizygotowanie de pierwszśj Spewigdzi I KomiwiŁ 0.
Cena pojedynczej książeczki oprawnej wynosi 30 fen. (w Galicyi 20 cent.). 
K to biorzo 10 cgz.. otrzymuje l i s ty  gratis. Portoryuin opłacamy od 
paczek zawierających 30 lub więcej egzemplarzy. Do nabycia w Re­
dakcyi „Przeglądu Kościelnego11 lub u autora ks. lie. J a s k u l ­
s k i e g o  prob. w Snieciskach pod Zaniemyślem.

Mam pewną ilość obligów mszalnych do rozdania, najchętniej 
za następująco książki: Kochem o Mszy św. opr. 1,50 Zabawa 
z Jezusem 10 fen, Czyściec Bossignolli opr. 1.50 Jt, Matujcie du­
sze ic czyśćcu 10 fen.. Zyioot śio. Stanisława Kostki przez ks. Hil. 
Koszutskiego 2 tomy 2,50 J t

X. Ł  U K O 5V 8 Iv I, Gniezno w Seminaryum.

K r o p i e l n i c z J e i  porcelanowe w różnych wzorach, jako też 
a m p u ł k i  i w i e c z n e  l u m p y  najnowszej konstrukcji, bar­
dzo praktyczne poleca w wielkim wyborze

B. Szulczewski.
Narożnik Starogo Rynku i ul. Jezuickiej. 

S k ł a d  p o r c e l a n y ,  s z k ł a / j  l a m p  itd.

S ]> is  r z e c z y .  A rtyku ły wstępne- Sprawy Kościoła polskiego 
po pierwszym rozbiorze według archiwum pruskiego (ciąg dalszy). — 
Spowiedź grzechów powszednich (dok.) —  Kwestye teologiczne: Prze­
szkoda małżeńska. — Anioł Pański. — Piśmiennictwo kościelne-. 
Katolickie dzieła w Niemczech na jubilousz L utra (c. d.) — Kronika 
dyecezalna i zagraniczna: Dyecezye polskie: K onsekracja kościoła 
W W . św iętych w Warszawie. — Budowa nowej św iątyni tamże. — 
Rzym: Otwarcie kolegium ormiańskiego. — Posłuchanie u  Papieża 
dra Bickel. — Konsystorz przyszły i nominacyo Kardynałów. — W ia­
domości potoczne. — f  O. Bruzza Barnabita. — Francya: 50-letnia 
rocznica istnienia ,,Univorsa“ . — Legaty dla ubogich. — Turcya: 
W izyta delegata papież, w kolonii polskiej. — Ogłoszenia.

Redaktor i nakładzca ks. Władysław J a s k u l s k i  w Poznaniu. — Drukiem Jarosława L e i t g e b r a  w Poznaniu.


